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Do: Moi przyjaciele – złoczyńcy zcałego świata

Od: Murray Hill







Jeśli otrzymaliście tę wiadomość,to znaczy, żemoja ostatnia złowieszcza intryga nie wypaliła. Ustawiłem automatyczne wysyłanie listu, które mogłem zatrzymać tylko ja. Nie zatrzymałem go. Czyli mamy problem.

Tak jest – „my”. Nie „ja”. Ten problem dotyczy nas wszystkich.

Inazywa się Benjamin Ripley.

Wiem, żeRipley to tylko nastolatek, ale przyłożył rękę dopokrzyżowania wielu waszych genialnych planów... albo przynajmniej planów waszych znajomych. Mam go naprawdę dość.

Gdyby nie Ripley, prawie wszyscy bylibyśmy teraz obrzydliwie bogaci. Ale nie jesteśmy. Cogorsza, spotkało nas wiele nieprzyjemności. Niektórych znas aresztowano. Inni wielokrotnie otarli się ośmierć.

Pora ztym skończyć. Rozmawiałem już zwami wszystkimi oProjekcie X.Nadszedł czas, aby wprowadzić go wżycie.

Każdy, dokogo dotarła ta wiadomość, musi czuć się aktywowany domisji.

Niech wygra najlepszy.



Wasz przyjaciel

Murray Hill

PS Ben Ripley to przegryw!!!







10 czerwca

Od: Dyrektor

Do: Benjamin Ripley







Benjaminie,

muszę się ztobą zobaczyć jutro ogodzinie 12.00. To PILNE. Jak również BARDZO WAŻNE. Spotkanie odbędzie się wmoim gabinecie wBudynku Administracyjnym imienia Nathana Hale’a (tym samym, który wysadziłeś wpowietrze napoczątku roku szkolnego).

Wiem, żeprzygotowujesz się doegzaminów, ale koniecznie musisz przyjść. Zależy odtego twoje życie.

Spotkanie będzie ściśle tajne. Nikomu ani słowa. Zniszcz tę wiadomość zaraz poprzeczytaniu.



Dyrektor






Rozdział 1

SAMOOBRONA

Sala gimnastyczna imienia Lymana

Akademia Szpiegostwa CIA

Waszyngton

11 czerwca

Godzina 12.00





Dyrektor wezwał mnie dosiebie nanajwyraźniej specjalne spotkanie.

Aprzecież miałem itak dość stresu zegzaminami nakoniec roku!

Chodziłem kiedyś dozwykłej szkoły, dlatego wiem, żetakie sprawdziany to wszędzie trudny temat, ale unas były naprawdę brutalne. Fizycznie ipsychicznie.

Przykład: podczas gdy naegzaminie zalgebry wkażdej szkole trzeba rysować wykresy funkcji kwadratowych, wszkole szpiegów unikaliśmy ciskanych wnaszą stronę granatów. Chociaż były wypełnione farbą, anie materiałami wybuchowymi, więc wnajgorszym razie mogliśmy zostać upaprani naniebiesko, anie rozerwani nastrzępy,to wielu uczniów itak kończyło egzamin zgłęboką traumą. Ja akurat mam talent domatmy, jest jednak wielka różnica między rozwiązywaniem skomplikowanych równań wmiłej, cichej sali arobieniem tego wpełnym błota okopie, kiedy trzeba unikać nadlatujących pocisków.

Zresztą itak był to jeden złatwiejszych egzaminów.

Najgorsza – inajbardziej bolesna – była zaawansowana samoobrona.

Chyba żektoś naprawdę świetnie radził sobie wwalce wręcz, bowtedy ryzykował głównie instruktor. Ale ja się dotej grupy nie zaliczałem. Wręcz przeciwnie.

Każdy ma jakieś mocne strony. Moją jest umysł. Naprawdę nieźle wychodzą mi przewidywanie, cozamierzają złoczyńcy, iformułowanie planów, jak ich powstrzymać. Arobiłem to nie tylko wsali lekcyjnej! Stawiłem czoło prawdziwym zbirom zaskakującą liczbę razy, jeśli wziąć pod uwagę, żeuczyłem się wszkole szpiegów dopiero drugi rok. Naskutek niezwykłego zbiegu okoliczności uniemożliwiłem złoczyńcom wyłączenie światowej sieci elektrycznej, zniszczenie Kanału Panamskiego, zabójstwo prezydenta Stanów Zjednoczonych istopienie lodów Antarktydy. Awszystko to jeszcze wsemestrze wiosennym!

Niestety, wAkademii Szpiegostwa nie dostawało się szóstek zaudział wudanych misjach. Przeciwnie – powszystkim musieliśmy nadrabiać zaległe prace domowe.

Odkąd przybyłem doszkoły, bardzo podciągnąłem się zsamoobrony. Prawdopodobnie pokonałbym wwalce przeciętnego człowieka. Tyle żeszpiegów nie atakują przeciętni ludzie, tylko profesjonalni zabójcy. Dlatego właśnie sprawdziany zzaawansowanej samoobrony, mające przygotować nas dopracy wterenie, były ekstremalnie trudne.

Naegzaminie końcowym wykorzystywano mało znaną tybetańską sztukę walki zwaną nook-bhan-san. Jej nazwa znaczy mniej więcej „rany-ale-boli”. Każdego ucznia czekała walka zinstruktorem zakademii. Zazwycięstwo należała się szóstka, wmoim przypadku było to jednak mało prawdopodobne. Mogłem liczyć najwyżej natróję – przysługiwała tym, którzy przegrali, ale nie potrzebowali później pomocy medycznej.

Egzamin stanowiłby dla mnie źródło stresu, nawet gdyby tego dnia nie działo się już nic więcej, ale nadchodzące spotkanie zdyrektorem podbiło stawkę. Kierownik szkoły funkcjonował wdwóch trybach: bywał albo wściekły, albo niekompetentny, przy czym płynnie przechodził zjednego wdrugi, tak więc przebywanie wjego towarzystwie zzasady nie było zbyt miłe. Atym razem napisał wwiadomości, żeodspotkania zależy moje życie!

Cogorsza, profesor Crandall spóźnił się naegzamin. Wydawał się rozkojarzonym dziadkiem, skrywał jednak wielką tajemnicę: wrzeczywistości był bystry iwpełni sprawny, ademencję pozorował, żeby uśpić czujność wrogów. (Prawdę znało wąskie grono osób. Ja odkryłem ją podczas pierwszej misji, przysiągłem jednak nie puścić pary zust). Crandall tak doskonale zgrywał zdziadziałego staruszka, żejego lekcje powszechnie uważano zaniewiarygodnie nudne iniezrozumiałe. Naostatnich zajęciach tego semestru przez pół godziny bełkotał otym, jak bronić się przed wikingami, choć nie najeżdżali przecież nikogo odtysiąca lat!

Egzamin odbywał się wszkolnej sali gimnastycznej. Uczniowie przystępowali doniego dwójkami, akażdy stawiał czoło innemu instruktorowi. Crandall siedział natrybunach iniby wszystko obserwował, ale corusz zdawał się przysypiać. (Jak mówiłem, świetny zniego aktor). Normalnie nie spieszyłoby mi się namatę, bowiedziałem, żeoberwę, ale teraz miałem nadzieję zdążyć natajne spotkanie.

Niestety, moje nazwisko umieszczono nasamym końcu listy zdających.

To oznaczało, żeprzyjdę spóźniony, czym narażę się nawściekłość dyrektora. Nie lubię ściągać nasiebie żadnych negatywnych emocji, ale aby przybyć punktualnie, musiałbym celowo zawalić sprawdzian. Cobyłoby dla mnie zkolei ogromnie bolesne, awłasny ból lubię jeszcze mniej niż czyjąś wściekłość. Dotego nie chciałem dostać jedynki ani powtarzać całego kursu wprzyszłym semestrze.

Dlatego dałem zsiebie wszystko.

Równocześnie zemną egzaminowano Zoe Zibbell.

Przez większość mojej nauki wszkole szpiegów była ona moją najlepszą przyjaciółką, ale ostatnio nasze relacje się popsuły. Kiedy Zoe uznała, żeinna uczennica przeszła nastronę wroga, postanowiła mnie wykorzystać, żeby ją aresztować. Działała zdobrych pobudek – choć myliła się codotamtej dziewczyny – ale itak poczułem się zdradzony. Mimo żewylewnie mnie przeprosiła iwiem, żemówiła szczerze, nasze stosunki nadal nie wróciły donormy.

Nie budziła strachu – była szczupła iniewysoka – ale potrafiła doskonale walczyć. Drobna budowa czasem działała zresztą najej korzyść. Stojącego naprzeciwko instruktora, żylastego, umięśnionego gościa, zpewnością ostrzeżono, żenie może jej lekceważyć... ale itak to zrobił. Już niecałą minutę porozpoczęciu walki leżał przygwożdżony domaty ijęczał zbólu. Zoe poradziła sobie naszóstkę zplusem.

Mój egzamin nie przebiegł równie pomyślnie. Miałem zmierzyć się zmłodą kobietą ostalowych mięśniach. Zacząłem nieźle, odzagrania, które wojownicy nook-bhan-san nazywają Błyskawicznym Tańcem Błyskawicy. Właściwie nie jest to atak. Skakałem wnieprzewidywalny sposób znadzieją, żeoponentka ruszy wpościg izmęczy się, zanim mnie dorwie. Zatę technikę raczej nikt nie dałby mi szóstki, ale lepsze to, niż dostać pięścią wnos.

Niestety, moja przeciwniczka skontrowała przy użyciu techniki zwanej Błyskawiczniejszy Taniec Błyskawicy, czyli ruszając się jeszcze szybciej niż ja, poczym złapała mój nadgarstek Chwytem Ekstremalnej Kleistości iwyprowadziła Deszcz Tysiąca Trzaśnięć Prosto wTwarz. Zdołałem wyswobodzić się metodą Naoliwionej Małpiatki, ale mój kontratak zapomocą Pięści Anihilacji kompletnie nie wypalił, bokobieta obroniła się Manewrem Nieuchwytnego Yeti iuderzyłem wpróżnię.

Potem, kumojemu zaskoczeniu, instruktorka popełniła błąd. Przyjęła charakterystyczną pozę, która oznaczała, żeszykuje się doZabójczego Ciosu Pancernika. Poprawną odpowiedzią było zejście doparteru iwyprowadzenie Podcięcia Złotego Szakala. Tak też zrobiłem. Wyszło mi lepiej niż kiedykolwiek. Podcięcie składa się zszesnastu drobnych ruchów. Wszystkie wykonałem idealnie.

Tyle żeto również zawiodło. Kobieta wcale nie wyprowadziła Zabójczego Ciosu Pancernika. Wybiła się, żeby uniknąć mojej nogi, skoczyła namnie idźgnęła mnie łokciem prosto wsplot słoneczny.
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Sekundę wcześniej byłem pewien, żewygram, ale sekundę później leżałem namacie, niezdolny nawet drgnąć.

Pan Crandall zszedł zwidowni izacmokał zniezadowoleniem.

–Och, Benjaminie, żal było patrzeć. Wystawiłeś się naAtak Nadciągającej Lawiny.

–Nic nam pan nie mówił otakim ataku! – zaprotestowałem. – To nie fair!

–Podczas misji złoczyńcy też nie grają fair – uciął Crandall. – Musisz być gotów nawszystko. Przykro mi, trzy zminusem.

–Ale... – Dźwignąłem się zmaty. – Podcięcie Złotego Szakala wyszło mi lepiej niż kiedykolwiek!

–Być może. Jesteśmy jednak nazajęciach zaawansowanej samoobrony, anie baletu. Wprawdziwym życiu nie ma punktów zastyl. Jeśli przegrasz, zginiesz. Aniech mnie! Wmojej kieszeni jest kawałek sera! – Crandall wyciągnął zwełnianej marynarki żółty plasterek iprzyjrzał mu się uważnie, jakby rozważał jedną znajwiększych tajemnic wszechświata.

Straciłem pewność, czy rzeczywiście tylko udaje, czy jednak naprawdę zdziecinniał.

Przez moment chciałem dalej kłócić się olepszą ocenę, ale ostatecznie musiałem przyznać, żeCrandall ma rację codoprawdziwych pojedynków. No ibyłem już spóźniony naspotkanie zdyrektorem.

–Pora namnie – rzuciłem.

–Udanych wakacji! – powiedział zuśmiechem Crandall, poczym wgryzł się wkawałek sera. – Ooo! – zawołał. – Tylżycki! Mój ulubiony!

Chwyciłem plecak iruszyłem dodrzwi trochę wolniej, niż zamierzałem, bowciąż byłem obolały poAtaku Nadciągającej Lawiny.

Zoe podbiegła ipróbowała zcałych sił zachowywać się jak kiedyś, przed akcją zfałszywym oskarżeniem.

–Crandall postąpił strasznie słabo. Przez cały semestr nie widziałam lepszego Podcięcia Złotego Szakala!

–Możliwe, ale ma rację codotego, jak wygląda walka wterenie.

–Coś otym wiesz. – Wjej głosie zabrzmiała zazdrość. Zoe niedawno dostała się nastaż wDywizji Tropienia Antagonistycznych Tajnych Agentów, ale ta praca okazała się zaskakująco mało ekscytująca. – Kiedy ja siedziałam wbiurze TATA, ty poleciałeś doAmeryki Środkowej, żeby uchronić przed wysadzeniem wpowietrze statek wycieczkowy.

–Mogłem tam zginąć – przypomniałem. – Kilkukrotnie.

–No wiem, wiem. Szczęściarz. – Wjej głosie nie było cienia sarkazmu. Mówiła serio. – To był twój ostatni egzamin?

–Tak.

–Mój też. Idziesz spakować się przed wyjazdem naletni obóz szpiegów?

Wnormalnych okolicznościach tak bysię właśnie stało. Zakilka dni mieliśmy rozpocząć szkolenie wdziczy. Nie mogłem jednak powiedzieć Zoe ospotkaniu zdyrektorem, bobyło ściśle tajne. Odparłem więc tylko:

–Zachwilę. Mam coś dozałatwienia.

–Niby co? – spytała podejrzliwie.

Wyszliśmy zsali gimnastycznej nadziedziniec Hammonda. Była późna wiosna. Piękny, ciepły dzień. Świeciło słońce, wpowietrzu nie czułem jednak typowej waszyngtońskiej duchoty. Dziedziniec porastała bujna, soczysta iupstrzona kwiatami trawa. Wielu uczniów świętowało koniec egzaminów – niektórzy grali wefrisbee czy wpiłkę nożną, inni wygrzewali się nasłońcu.

–Idę naspotkanie zeszkolnym doradcą – wyjaśniłem.

Zoe rzuciła mi powątpiewające spojrzenie.

–Atak naserio? Chodzi ojakąś tajną konferencję? Zlecą ci kolejną misję?

–Nie! Przysięgam.

–No jasne. Pewnie skoczysz zespadochronem nad Mount Everestem, żeby rozbroić następną bombę nuklearną. Albo czeka cię coś jeszcze fajniejszego.

–Rozbrajanie bomb wcale nie jest fajne. To koszmar.

–Skąd mam to wiedzieć? Nie miałam okazji spróbować. Ale ty tak. Już czterokrotnie.

–Ale tylko dwa zrozbrojonych przeze mnie ładunków były nuklearne.

–Nie mów mi takich rzeczy. Rozumiesz, ile masz szczęścia? Większość uczniów rozbraja pierwszą bombę dopiero naszóstym roku. Aitak mowa olipnych ładunkach, szykowanych nalekcję. Ty podczas ostatniej misji mogłeś rozbroić bombę nuklearną, działać pod przykrywką wegzotycznych krajach igonić motorówkę naskuterze wodnym! Odlot! Ja tymczasem siedziałam pouszy wraportach...

Już miałem znowu zaprzeczyć, ale nie zrobiłem tego zdwóch przyczyn.

Popierwsze, pogoń naskuterze wodnym rzeczywiście była super.

Podrugie, wmoją stronę przez dziedziniec szedł dyrektor.

Łatwo go wypatrzyłem, bowszyscy uczniowie trzymali się zdaleka. Wyglądał nabardziej wściekłego niż zwykle, więc usuwano mu się zdrogi, jakby został napromieniowany.

Nie zamocował nawet poprawnie swojego tupecika. Zkołtunem sztucznych włosów nałysinie zawsze wyglądał wnajlepszym razie jak nastroszony borsuk, ale dziś naprawdę zawalił sprawę – tupecik leżał tak krzywo, żewsłońcu lśnił duży placek bladej, spoconej skóry.

–Ty! – ryknął dyrektor iwskazał namnie grubym paluchem. – Jak śmiałeś, Ripley!

Natwarzach zebranych uczniów zobaczyłem mieszankę niepokoju omoje bezpieczeństwo oraz ulgi, żeto nie im się oberwie.

Wiedziałem, żedyrektor ostro zareaguje namoje spóźnienie, ale szał wjego oczach jednak mnie zaskoczył. Spróbowałem wyjaśnić sytuację.

–Przepraszam, żemusiał pan czekać. Mój egzamin zsamoobrony się przeciągnął...

–To prawda! – dodała Zoe, ryzykując, żeściągnie nasiebie gniew dyrektora. – Proszę spytać pana Crandalla, jak było! Jest tam!

Wskazała nasalę gimnastyczną. Crandall właśnie wyszedł zbudynku, ale zdawał się całkiem pochłonięty wnikliwą obserwacją piklowanego ogórka, prawdopodobnie znalezionego winnej kieszeni.

–Oczym ty mówisz?! – warknął domnie dyrektor. – Nie chodzi ospóźnienie, tylko oto! – Podsunął mi pod nos ręcznie napisaną wiadomość.



Do dyrka.

Jesteś dureń, bufon itępak, palant imatoł.

Cuchniesz jak pryszcz nakrowim zadzie.

Jeśli chcesz omówić którąś zpowyższych kwestii, będę nadziedzińcu.

Z poważaniem

Ben Ripley



Liścik był zaskakujący zwielu powodów, ale najbardziej się przeraziłem, kiedy rozpoznałem swój charakter pisma. Nawet ja byłbym gotów uwierzyć, żesam to wszystko napisałem!

–Kartkę owinięto wokół kamienia, który ktoś pięć minut temu wrzucił mi przez okno – burknął dyrektor.

Zwykle trudno byłoby wrzucić kamień dobiura dyrektora, znajdowało się bowiem nanajwyższym piętrze Budynku Administracyjnego imienia Nathana Hale’a, pięć kondygnacji nad dziedzińcem. Chwilowo brakowało tam jednak jednej ześcian, bowewrześniu została wysadzona wpowietrze przypadkowym strzałem zgranatnika. (To ja wtedy strzelałem, achoć byłem właściwie niewinny, dyrektor nadal chował urazę. Szczególnie żenaprawa przeciągała się zprzyczyn administracyjnych, tak więc przez cały rok szkolny wbudynku ziała dziura). Technicznie rzecz biorąc, dało się więc wrzucić kamień dogabinetu, ale nie było to łatwe. Ja napewno nie dałbym rady.

–Odszukałem próbkę twojego charakteru pisma wbazie danych – oznajmił dyrektor. – Pasuje. Mam rację?

–No... tak – przyznałem. – Ale ktoś musiał go podrobić! Czemu miałbym napisać taką wiadomość?

–Bojesteś bezczelnym gnojkiem! – ryknął. – Właśnie zachodzę wgłowę, czemu nie wykopałem cię jeszcze zeszkoły!

–Nie ma cozachodzić, głowę masz całkiem pustą – mruknęła pod nosem Zoe.

–To bez sensu – stwierdziłem. – Przecież szedłem dopana naspotkanie. Czemu miałbym...

–Jakie spotkanie?! Nie mam nic nadzisiaj wkalendarzu!

Zzaskoczenia cofnąłem się okrok.

–Nie wysłał pan domnie wiadomości?

–Skąd! Gdybym rzeczywiście chciał się ztobą spotkać, napewno nie wezwałbym cię dogabinetu.

–Dlaczego?

–Bomi go zniszczyłeś!

–To nie wina Bena... – zaczęła Zoe.

Dyrektor ją zignorował. Wciąż świdrował mnie spojrzeniem.

–Przez ciebie przepracowałem ostatnie osiem miesięcy przy biurku zrobionym zdwóch kozłów ideski. Ale teraz nareszcie zdołałem zdobyć nowe, zprawdziwego zdarzenia! Wczoraj mi je przywieźli. Jest piękne. Wielkie, drogie, ręcznie rzeźbione. Masz się doniego nie zbliżać, Ripley! Stanowisz zagrożenie dla mebli! Gdybyś doniego podszedł, pewnie stanęłoby wogniu albo połknąłby je rekin!

–Mało prawdopodobne – mruknąłem.

–Mam naten temat inne zdanie – wycedził dyrektor. – Jesteś niesubordynowany isprowadzasz nainnych katastrofy!

–Nieprawda!

Iwłaśnie wtedy gabinet dyrektora eksplodował.
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Eksplozja była ogłuszająca jak odpalenie silników rakiety.

Zbiura dyrektora buchnęła kula ognia. Jakiś czarny, płonący obiekt przeleciał przez dziurę wścianie budynku, obrócił się wpowietrzu irunął nasam środek dziedzińca, ryjąc wziemi krater wielkości niedużego samochodu.

–Moje nowe biurko! – wrzasnął dyrektor.

Kilka sekund wcześniej napewno było tak piękne, jak opisywał. Teraz zostały zniego płonące drzazgi. Dyrektor ija gapiliśmy się nate resztki. Obaj czuliśmy przerażenie, choć zróżnych przyczyn.

Dyrektor nie mógł uwierzyć, żejego nowy nabytek uległ zniszczeniu. Ja myślałem oczymś innym: gdybym przyszedł naspotkanie punktualnie, wmomencie eksplozji obaj bylibyśmy wbiurze, anie nadziedzińcu. Szybko wyliczyłem wmyślach siłę wybuchu niezbędną dotego, żeby wyrzucić biurko ażtutaj, idoszedłem downiosku, żenie mielibyśmy szans naprzeżycie.

Zoe też się połapała wsytuacji.

–Ktoś chyba próbuje cię zabić – powiedziała, szczerze zaniepokojona, ale potem dodała zprzekąsem: – Znowu.

Nakampusie zawyły alarmy. Procedury ewakuacyjne akademii były natyle skomplikowane, żemusieliśmy regularnie je powtarzać. Wnormalnych szkołach czasami odbywają się ćwiczenia przeciwpożarowe, ale wszkole szpiegów uczono nas osobnych metod postępowania nawypadek pożaru, ataku gazem bojowym, nalotu, zbrojnego powstania, zamachu stanu ipodłożenia bomby. Każde niebezpieczeństwo wiązało się zinnym sygnałem dźwiękowym, który wskazywał uczniom, dokąd się udać. Obecne zawodzenie syren – najpierw dwa krótkie sygnały, apotem dwa długie – oznaczało zamach bombowy.

Uczniowie byli wwiększości wyjątkowo inteligentni isprawni. Zareagowali, jak należy: wyszli zbudynków iudali się prosto nadziedziniec.

Miało to sens. Podczas ataku bombowego najniebezpieczniej było pod dachem, bomógł się zawalić nagłowy. Tymczasem dziedziniec stanowił dużą, otwartą, ogólnie dostępną przestrzeń. Wkilka sekund uczniowie inauczyciele wysypali się natrawnik... poczym wlepili wzrok wbiurko, które płonęło najego środku.

Zjednym wyjątkiem. Pan Crandall cisnął gdzieś korniszona iszybko ruszył ścieżką prowadzącą wgłąb kampusu.

Działo się coś dziwnego ipan Crandall najpewniej maczał wtym palce. Fałszywe wiadomości, którymi rzekomo wymieniliśmy się zdyrektorem tuż przed wybuchem, były bardzo podejrzane, ateraz Crandall, przekonany, żenikt naniego nie patrzy, zrezygnował zeswojej zwyczajowej zasłony dymnej. Szedł szybkim, pewnym krokiem, wogóle nie powłócząc nogami.

Podążyłem jego śladem.

Zoe poszła zamną, zaintrygowana. Dyrektor również, wciąż wściekły.

–Cojest? – spytała Zoe.

–Zaraz, młody człowieku! – zawołał jednocześnie dyrektor. – Jeszcze ztobą nie skończyłem!

Postanowiłem go zignorować.

–Nic – odpowiedziałem Zoe, żeby uśpić jej czujność.

–Nie kłam, Benie. Ktoś próbował wysadzić cię wpowietrze, ateraz uciekasz zmiejsca zdarzenia. Powiedz, cosię dzieje. Pomogę ci.

Zanim zdążyłem odpowiedzieć, zrosnącego tłumu uczniów wypadło nadziedziniec trzech moich przyjaciół. Mike Brezinski podbiegł odstrony Internatu Armisteada zmaską gazową wdłoni, aChip Schacter iJawa O’Shea wyskoczyli zestołówki.

Mike był moim najlepszym kumplem wdawnej, normalnej szkole. Połapał się, żetrafiłem doAkademii Szpiegostwa, choć miała to być tajemnica, adotego potrafił myśleć wsposób naprawdę niekonwencjonalny. Ostatecznie został więc nie tylko wciągnięty nalistę uczniów, lecz także wysłany naparę ostatnich misji.

Chip był ode mnie okilka lat starszy isłynął raczej zsiły mięśni niż intelektu, ale tacy goście również przydają się wterenie. Czasami zaskakiwał nas przebłyskami geniuszu. Zato Jawa, najlepszy uczeń wmojej klasie, był równie bystry, cowysportowany. To on, anie ja, powinien brać udział wprawdziwych misjach... ale życie ułożyło się inaczej.

–Cojest, Benie? – spytał Chip.

–No – dodał Mike. – Cocię łączy ztą eksplozją?

–Askąd pomysł, żecokolwiek?

–Wszystko, cosię dzieje wszkole, zawsze ma związek właśnie ztobą – stwierdził Jawa. – Ergo, skoro ktoś wysadził gabinet dyrektora, napewno jesteś wto zamieszany.

–Właśnie! – przyznał dyrektor. – Ponosisz pełną odpowiedzialność zalosy mojego biurka, Ripley!

–Czemu masz maskę gazową? – zapytała Mike’a Zoe.

–Pomyliłem alarmy – wyjaśnił. – Nie pamiętałem, czy chodzi ozamach bombowy, czy oatak gazem, więc uznałem, żelepiej się zabezpieczyć.

–Zdobycie tego biurka zajęło mi osiem miesięcy – biadolił dyrektor. – Zostało zrobione nazamówienie. Miało nawet uchwyt nakubek, żebym mógł wygodnie pić kawę...

–Czemu opuszczamy dziedziniec? – spytał mnie Chip.

Najpierw zamierzałem skłamać, ale zmieniłem zdanie. Popierwsze, nie chciałem oszukiwać przyjaciół. Podrugie, Zoe miała rację – mogli mi pomóc. Bądź cobądź ktoś właśnie próbował mnie zabić. Nie powinienem biegać wpojedynkę. Apotrzecie, straciłem zoczu pana Crandalla.

Dotarliśmy nakoniec dziedzińca, między zbrojownię ibudynek mieszczący arsenał chemiczny, ale nigdzie nie widziałem starszego nauczyciela.

–Musimy znaleźć Crandalla – wyjaśniłem pozostałym. – Dopiero cobył wokolicy.

–Crandall?! – jęknął Chip. – Poconam ten stary dureń? Wzeszłym tygodniu wjadalni widziałem, jak nakłada sobie porcję owsianki dokaszkietu.

–Nie jest tak niedołężny, jak się wydaje – powiedziałem.

–Myślisz, żestoi zawybuchem bomby? – zapytał zniepokojem Mike. Kilkoro uczniów okazało się już podwójnymi agentami, więc nauczyciele nie byli poza podejrzeniami.

Rzecz jasna, moi przyjaciele nie znali Crandalla tak dobrze jak ja. Sądziłem, żenawet dyrektor nie wie, jaki on jest naprawdę – bodyrektor wogóle niezbyt wiele wiedział. Nie miał nawet pojęcia, żetupecik, który całkiem mu się zsunął, wyglądał teraz jak wielki szczur uczepiony jego lewego ucha.

–Nie wiem, comyślę – stwierdziłem. – Dlatego musimy znaleźć Crandalla.

Gdy rozmawialiśmy, Jawa nagle kucnął izaczął badać ziemię wokół nas. Był najlepszy wklasie ześledzenia iztropienia. Teraz szukał wskazówek.

–Mam go! – obwieścił triumfalnie. – Napodstawie przygięcia źdźbeł trawy można stwierdzić, żektoś przed chwilą tędy przechodził. Poruszał się szybko, awpowietrzu czuć delikatny zapach salami imaści naskórę.

–To Crandall – przyznała Zoe. – Codziennie zjada nalunch kanapkę zsalami. Dokąd poszedł?

–Tędy! – Jawa poderwał się iruszył śladem nauczyciela przez trawnik wstronę zagajnika położonego obok szkolnego poligonu.

Gdy weszliśmy między drzewa, usłyszeliśmy głos Crandalla.

–Wporządku. Jestem. Comasz?

Chip iJawa byli znas najsprawniejsi, dlatego dotarli namiejsce jako pierwsi. Crandall stał pod niezwykle wysokim wiązem irozmawiał zkimś przez krótkofalówkę. Wydawał się przytomniejszy niż kiedykolwiek, ale gdy tylko zobaczył Chipa iJawę, natychmiast wrócił dosymulowania demencji.

–Chips iJawor! Jak dobrze was widzieć, chłopcy! Chyba zgubiłem się wdrodze dotoalety... – Zamilkł, gdy zobaczył mnie ipozostałych, poczym znów przemówił normalnym głosem: – Aniech to! Witaj, Benjaminie.

–Ocotu chodzi? – spytałem.

–Ikto zapłaci zamoje biurko?! – dorzucił dyrektor.

Crandall spojrzał namnie spode łba.

–Szkoda, żenie przyszedłeś sam.

–Szkoda, żenie zdradził mi pan swojego planu, zanim niemal wyleciałem wpowietrze!

–Chwileczkę – powiedział Chip doCrandalla. – Czyli nie jest pan świrem? To tylko ściema?

Crandall zignorował go iznowu spojrzał namnie.

–Nie ja zdecydowałem, żeby nic ci nie mówić. Pretensje zgłaszaj doosoby stojącej naczele tej operacji.

Ztembru jego głosu natychmiast wywnioskowałem, okogo chodzi.

OEricę Hale.

Erica była zdecydowanie najlepszą uczennicą wszkole szpiegów. Nawet Jawa nie mógł się znią równać. Trzeba jednak przyznać, żejej trening trwał owiele dłużej niż nasz – rodzina Hale’ów parała się szpiegostwem odczasów rewolucji amerykańskiej. Niemal wszyscy przodkowie Eriki działali narzecz Stanów Zjednoczonych, ajej matka była agentką brytyjskiej MI6.

To właśnie Ericę Zoe błędnie uznała zazdrajczynię, przez coich relacje również nieco się ochłodziły.

Ijeszcze jedno: Erica była moją dziewczyną. Tak trochę.

Zakochałem się wniej odpierwszego wejrzenia. Początkowo nie odwzajemniała moich uczuć, bozwiązki wświecie szpiegów uznawała zaźródło słabości, amnie zafajtłapę. Jednakże podziewięciu wspólnych misjach zmieniła zdanie wobu tych kwestiach. Postanowiła, żespróbuje zemną chodzić... ale sprawę utrudniał fakt, żenie miała pojęcia, jak się dotego zabrać. Napierwszej randce, kiedy chciałem kupić jej różę odulicznej sprzedawczyni, Erica skrzyczała biedną kobietę zapracę bez licencji florystycznej.

–Gdzie ona jest? – spytałem Crandalla.

Wskazał palcem wgórę.

Wiąz, pod którym staliśmy, był wyższy odinnych drzew wzagajniku. Pojąłem, żezjego górnych gałęzi musiał być wspaniały widok nacały kampus, azapewne iwiększość miasta.

Gęsto rosnące liście kryły Ericę przed wzrokiem innych. Gdyby nie wskazówka Crandalla, nigdy bym jej nie zauważył.

–Cotam robi? – zapytał Mike, odginając głowę.

–Poluje namyśliwego – odparł zdramatyzmem Crandall ispojrzał mi woczy. – Wczoraj dostała cynk, żetwoje życie może być wniebezpieczeństwie, więc przyszła domnie...

–Aczemu nie domnie?! – jęknąłem zpaniką wgłosie.

–Pragnęła uniknąć efektu, który właśnie obserwujemy. Nie chciała cię niepotrzebnie denerwować. Stwierdziła, żezabójca ma dostęp dotwojego maila, zorganizowała więc fałszywe spotkanie między tobą idyrektorem. Ja miałem zadbać, żebyś się nanie spóźnił. Potem napisała wiadomość, owinęła kartką kamień icisnęła go dogabinetu, żeby wywabić dyrektora. Bała się, żefaktycznie dojdzie doataku.

–Nie mogła rozwiązać tej sprawy inaczej?! – warknął dyrektor. – Wsposób, który nie zakładał zniszczenia mojego biurka?!

–Grunt, żepodziałało – stwierdził spokojnie Crandall. – Cowięcej, Erica mogła zacząć śledzić zabójcę.

–Przy użyciu częstotliwości radiowych! – wtrącił zmądrą miną Jawa. – Jeśli napastnik odpalił bombę zapośrednictwem krótkofalówki, Erica mogła wykryć sygnał izlokalizować jego źródło!

–Zgadza się – rzekł Crandall.

Spomiędzy gałęzi zsunął się nagle koniec liny. Usłyszeliśmy stukot. To Erica ruszyła biegiem wdół popniu wiązu. Zrobiliśmy jej miejsce, aby mogła bezpiecznie wylądować. Miała nasobie zwyczajowy obcisły czarny strój zpasem nawyposażenie. Twarz pomalowała nazielono wramach kamuflażu.

Nie marnowała czasu ani naprzywitanie się, ani nasprawdzenie, czy nie ucierpiałem podczas zamachu. Spieszyła się.

–Ustaliłam położenie zabójcy! Jest jednak pewien problem.

–Owszem: ktoś czyha namoje życie – mruknąłem.

–Źródło sygnału radiowego pozostaje aktywne.

Mówiła całkiem spokojnie, ale itak się przeraziliśmy. Zdawaliśmy sobie sprawę ztego, coto oznacza.

Zabójca musiał wiedzieć, żejego sygnał dasię namierzyć poodpaleniu ładunku. Natychmiast bygo wyłączył. Chyba że...

–Jest jeszcze jedna bomba! – zawołała Zoe.

Wiedzieliśmy, gdzie znajduje się ładunek. Gdyby ktoś rzeczywiście chciał mnie zabić, zpewnością umieściłby go tam, gdzie musiałem trafić popierwszej eksplozji, czyli nadziedzińcu. Tyle żeja go opuściłem.

Ale wciąż byli tam pozostali uczniowie. Oraz wszyscy nauczyciele.

–Musimy zorganizować natychmiastową ewakuację! – zawołał Crandall.

–Robi się – powiedział dyrektor zpewnością siebie, która całkiem nas zaskoczyła. Stuknął wekran telefonu, aby aktywować kolejny alarm. Zgłośników popłynął teraz jednostajny strumień równych jęków.

Był to tak zwany alarm „Omega”. Wszyscy wiedzieliśmy, żeużywa się go jedynie wsytuacjach naprawdę ekstremalnie niebezpiecznych. Najego dźwięk należało jak najszybciej uciec zkampusu.

Uczniowie iczłonkowie kadry zareagowali, jak należy. Opuścili dziedziniec ipokilku sekundach biegli już między budynkami wstronę głównej bramy.

–Lecę zgarnąć niedoszłego zabójcę – rzuciła Erica. Pognała naprzód.

Ruszyliśmy zanią bez chwili zawahania – wszyscy, nawet pan Crandall, który pierwszą lekcję zewstępu dosamoobrony zatytułował „Zabójcy są niebezpieczni”, oraz dyrektor, poruszający się zaskakująco szybko jak nakogoś, kto moim zdaniem przez ostatni rok nie odbył ani jednego treningu.

Nie tylko mnie zaszokowało to, jak kompetentny okazał się kierownik naszej szkoły. Zoe przyglądała się mu podczas biegu, jakby podejrzewała, żeznajomego idiotę zastąpił obcy agent.

–Dobra robota zalarmem – rzuciła wreszcie.

–No jasne! – odparł dyrektor swoim zwyczajowym zirytowanym tonem. – Wbrew temu, couważacie, niewdzięcznicy, jestem niezwykle sprawnym, wysoko wykwalifikowanym... uch! – Skupił się naZoe, więc przestał patrzeć przed siebie izarył twarzą wpień drzewa.

Apotem eksplodowała druga bomba.

[image: Ilustracja w stylu komiksowym przedstawia mężczyznę w garniturze, który z impetem uderza całym ciałem w słup. Jego twarz jest skrzywiona od zderzenia, oczy zaciśnięte, a włosy unoszą się, jakby z szoku. Ręce i nogi są rozłożone w geście bezradności. Wokół niego unoszą się komiczne symbole uderzenia: mała ptaszyna, korona, świderki oznaczające zawroty głowy oraz odlatujące przedmioty – jak np. kiełbasa. Całość ma humorystyczny charakter, sugerujący wpadkę lub niefortunne zdarzenie – klasyczna scena gagowa znana z kreskówek.]
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